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wychodzi dwa razy na tydzień, eo środę 
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i sobotę. 
Kosztuje kwartalnie. w drukarni 
| 60 fen, na pocztach 75 fen. z odno- | 
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szeniem w dom przez listowego 1 markę. | 
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Z bezpłatnym dodatkiem 


„Gość niedzielny. 
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Za 
miejsea wiersza korpusowego. 
15 fen. od wiersza. 
| Listy adresować : „Gazeta Olsztyńzka'* 
| Allenstein. — Drukarnia znajduje sie w 
| ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12 
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ogłoszenia płaci się 10 fon. ml | 
Reklamy | 


Ojców mowy, Ojców Wiary — Brońmy zgodnie: młody, stary. 


OEEO ETEA 14 TT AE TEA AEON EETA TL 


| EELEE ZET ROA FATTY ZAW NOWAK PCO SYCEDNOPENIY 


Jeszcze można zapisywać „Ga 
zetę Olsztyńską* na nowy kwartał 
na wszystkich pocziach i u każdego 
łistowego po wsiach. 

„Gazeta Olsztyńska” z bezpłatnym 
dodatkiem „Gość niedzielny“ kosztuje 
na wszystkich pocztach tylko 75 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem w dom 
przez listowego | markę. Po wsiach 


najlepiój dać pieniądze listowemu, 
który obowiązany jest Gazetę na 


poczcie zapisać i przynieść na to 
kwit. 

Warmiacy ! sapisujcie i popieraj- 
cie Waszą „Gazetę Olsztyńską“. 


Słuszne słowa. 

Ogłoziliśmy w zeszłym numerze 
głosy niektórych pism polsko-katoli- 
ckich o nowćj gazecie „Warmiaku%. 
Dziś podajemy jeszcze jeden głos 
„Wiarusa Polskiego wychodzącego 
w Bochum, a założonego przez ks. 
dr. Lissa. Artykuł ten brzmi tak: 

„Nowe gazety polskie lęguą się 
na Warmii i na Górnym Szląsku. 
Cieszylibyśmy się z tego bardzo gdy- 
by nie jedno „ale*. Oto pieniądze 
na owe gazety dają także Niemcy, 
którzy — jak się zdaje mają też 
przewagę w spółkach, których owe 
gazety własnością. Redaktorami no- 
wych gazet  porobiono osobistości 
szczerze przywiązane do polskości ale 
te osobistości — choć im może jako 
redaktorom zapewniono wszelką swo- 
bodę -- pozostają w zależności od 
Niemeów a co gorsza wprowadzi- 
wszy powagą swego nazwiska gaze- 
ty między lud, mogą się znaleść wo- 
bee konieczności ziożenia redakcyi a 
zresztą są, jak każdy człowiek, śmier- 
telni. Ich miejsca mogą współwła- 
ściciele gazet obsadzić dowolnie a 
kogo wybiorą ci, którzy w Raciborzu 
woleli kulturnika, niż Polaka a na 
Warmii wyrażali publicznie ubolewa- 
nie, iż posłem został Polak ks. dr. 
Wolszlegier, można się łatwo domy- 
slić Wielka odpowiedzialność spada 
na Polaków, którzy pomagają Niem- 


eom kuć broń przeciw własnym Ro 


dakom. Powiadają wprawdzie zało- 
żyeiele nowych gazet, że nie są one 
„przeciw nikomu“ założone a tylko 
dobrćj mają służyć sprawie. Dobrze, 
ale dla czegoź to nie pomyślano o 
zalożeniu na Śląsku lub Warmii pol- 
skich gazet przed powstaniem „No- 
win Raciborskich“, „Gazety Opolskiej“ 
i „Gazety Olsztyńskić,*, kiedy lud 
był zmuszony obywać się strawą nie- 
miecką. częstokroć zatrutą fibera- 
lizmem ? 

Zapewne ani „Gazeta Olsztyńska“ 
ani „Nowiny Raciborskie“, ani „Ga- 
zeta Opolska“, ani nawet „Katolik“ 
nie mają pretensyi do nieomylności 
ale prowadzone są w duchu katoli- 
ckim i polskim a gdyby Polacy od 
nowych pism chcieli zerwać z ger- 
manizatorami i połączyć się z ludem 
polskim zdobyliby u niego niewątpli- 
wie bezwzględne zaufanie a pisma 
polskie dobrowolnie czy z konieczno- 
ści poddawałyby się ich wpływom. 

Tylko cckołwiek odwagi cywilnej 
wobec  butnych  germanizatorów, a 
wszystko będzie dobrze. Pisma wy- 
dawane za pieniądze niemieckiu nie 
znajdą wśród ludu polskiego poparcia 
i prędzćj upadną ale polskim swym 
redaktorom wyciskają niezmazalne 
piętno. ludzi pod względem narodo- 
wym niepewnych“. 


Co słychać w świecie? 


Niemcy. Podobno wielu ducho- 
wnych w Berlinie odebrać miało tak- 
że listy z grożbami, iż podezas nocy 
sylwestrowej kilka zamachów spełnią 
anarchiści w kilku kościołach. Po- 
licya czuwała, i okazało się, iż ktoś 
sobie figla urządził. 

— Przy noworocznem przyjęciu 
wyrażał się cesarz niemiecki z zado- 
woleniem o rozwoju militaryzmu nie- 


mieckiego. Uderzająco zaś wyróżniał 
eesarz i cesarzowa kanclerza hr. Ca- 


priwiego, z którym dluższy czas tak 
cesarz jak cesarzowa rozmawiali. 

— Zeszłego wtorku odbyło się 
posiedzenie pruskiego ministerstwa, w 


którem znowu brał udział kanclerz 
hr, Capriwi. Posiedzenie trwalo zno. 
wu blizko 5 godzin. 
Parlament niemiecki zbierze 
się znów po wakacyach światecznych 
w przyszły wtorek. Parlament będzie 
miał wiele ważnych spraw do za- 
łatwienia. Przedewszystkiem chodzić 
będzie o udzielanie pieniędzy na po- 
większone wojsko, o przeprowadzenie 
reformy finansowćj dr. Miquela i o 
traktat handlowy z Rosyą. 

Są to ważne sprawy i tak rychlo 
parlament z nemi się nie załatwi. 


Włochy. Z Sycylii donoszą ciągle 
jeszcze 0 strasznych zaburzeniach 
iezozruchaach. W mieście Campobeflo 
spaliły wzburzone tłumy ratusz mią- 
ski i urząd celny. W mieście Mazzara 
magistrat wraz z reprezeniacyą po- 
znosiły cło na mąkę, ale mlynarze 
podwyższyli natychmiast ceng na mą- 
kę. Z powodu tego rozszalałe dumy 
spaliły kilkanaście młynów i wiatra- 
ków, a nadto szkoły, ratusz miejski, 
urząd celny, gmach policyjny i bar- 
dzo wiele kamienie prywatnych, a w 
końcu więzienie i więźniów z niego 
uwolniły. Pożar był ogromny. Zda- 
wało się, jakoby całe miasto siało w 
płomieniach. Ażeby uskromnić wzbn- 
rzone tlumy. musiano wojsko zawe- 
zwać do pomocy, bo policya pierzchła. 
nie mogąc sobie z niemi dać rady. 
W walce z wojskiem zostalo ciężko 
poranionych kilkanaście osoo, bardzo 
wiele przyaresztowanych i uwięzio- 
nych W Salemi poznoszono cła na 
bardzo wiele artykułów spozewczych, 
a nawet kazano rozdzielić pomiędzy 
ludność ubogą 50000 l:rów, Nie u- 
spokoiło to przeeież wzburzonych 
tłumów. Przyszło i tam do krwawych 
scen i strasznego krwi rozlewu. Za- 
wezwane wojsko przywróciło w koń- 
eu spokój. O takich i innych rozru- 
chach donoszą jeszcze z bardzo wie- 
lu innych miast. Piszą teraz, że z 
powodu licznych tych zaburzeń Cri- 
spi nie ma odwagi przybyć do Sy- 
cylii, gdyż obawia się. ażeby mu się 
co nie stało. t 


Wiadomości z Warmii i z dalszych stron. 


* Olsztyn. W czwartek wieczo- 
rem wybuchł w niewytłumaczony do- 
tąd sposób ogień na tutejszym sądzie 
ziemiańskim. Spaliło się kilka ty- 
sięcy sztuk aktów. Ogień wkrótce u- 
gaszono. 


— Pan Buchholz, redak. „„Volks- 
blattu“ wielce się zmartwił tem, co w 
Gazecie stało o sprawozdaniu z piel- 
grzymki do Rzymu, jakie redaktor 
naszćj Gazety miał w Gietrzwałdzie. 
Redakter Gazety Olsztyńskiej jako 
Polak, jeżdżą z polskimi spruwozda- 
niami, ale nie bierze teź za zle panu 
Bucholzowi, choć ten po „(resellen- 
vereinach* jeździ i płacze, że ludzie 
nie chcą się poznać na jego „życzii- 
wości” dla Polaków. Wierzymy, że 
p. Buchholz, gdyby mógł, zakazałby 
redaktorowi naszćj Gazety jeździć po 
zebraniach, ale „bei uns im Erm- 
lande* jeszcze tak daleko nie doszło, 
a życzenie pana B. znaczy tyle, co 
kiwanie palcem w bucie. 

— »Drmlenderkas i » Volksblatte olsztyń- 
ski zapewne upadna, bo podobno wszyscy 
Niemcy i Polacy w powiecie olsztyńskim za- 
pisali Wsrmiaka. Taki strach wyraził korc- 
spondent do Ermlenderki. Cóż to będzie do- 
piero, gdy jeszcze trzecia gazeta polska wycho- 
dzić tu zacznie? Płaczcie »blatty« »szmaty« i 
» kamratyc, — bo Polacy góra! A 
— W Nowym Kokendorfie opró- 
żnione miejsce nauczyciela i organi- 
sty, z którego wstąpił dla starości p. 
Sokołowski, zajął nauczyciel p. Remke 
z Pupk. 


W szlachthauzie 


znaleziono 


tutejszy m 
w 


wieprzu posiedziciela 


6) (Ciąg dalszy.) 

Natomiast pod ścianą dojrzał ja- 
kąś kupę białych szmatów. I wnet 
dowcipna mysl zawitała do jego gło- 
wy Wyciąznąwszy jakirś zmurszałe, 
cuchnące prześcieradiisko, okrył się 
nim całkowicie, uniósł wieko trumny 
niewiasty, i położywszy się na kościach 
i popiołach, zagasił latarkę i nakrył 
się wiekiem. 

A był to już wielki czas!.. Czer- 
wony Jontek klnąc coraz silniej o- 
brabiał zamek u drzwiczek. Wreszcie 
zdołał je wywarayć i teraz mógł do 
woli Czarny Frącok napatrzeć się 
na swego przeciwnika, którego wi- 
dział przez umyślnie na ten cel zo- 
stawioną szparę w trumnie. 

Czerwony Jontek wszedł śmiało, 
ustawił latarkę na gzymsie i pochwy- 
cił trumnienkę na ramię. 

Nagle trumna niewiasty zadrżała, 
zajęczała, wieko opadło i biała postać 
zaczyna się unosić. 


Jontek upuścił trumnienkę, nie 


M. z Dywit ogromną moe trydzin i 
musiano mięso zniszczyć. 

— W numerze pierwszym » Warmiakas 
znajdujemy zjadliwe wycieczki przeciw naszćj 
Gazecie. Doprawdy, że potrzeba wiele zaparcia 
się samego siebie aby podobne kłamstwa i 
plotki w świat puszczać i rzucać podejrzenia, 
o których się wie, że są zmyślone. Poruszono 
nawet zacnój pamięci ks. dr. Śchreibra i po- 
stawiono obok nazwiska tego wielkiego miło- 
śnika ludu polskiego jakby na kpiny nazwisko 
p. Buchholza, którego »niesłasznie tak traktu- 
ja.« Czy słusznie czy niesłusznie, otem chyba 
sun Pan Bóg rozstrzygać może, który zna 
tajniki sere ludzkich. O ile zaś słusznie p. 
Buchholz i Warmiak występuje przeciw Gaze- 
cie — wykażemy to w następnych numerach. 


* Wartembork. W nocy na nie 
dzielę spaliły się tu dwie stodoly, 
jedna należąca do fabryki cygar, dru- 
ga do poliera mularskiego Krex. W 
stodole K. spaliły się też dwie świ- 
nie. Szkoda została wynagrodzona 
przez zabezpieczenie. 


* W Gotkach, parafii szombarskiej 7- 
letni syn chalupnika Martini poszedł na staw 
cienkim lodem pokryty, zarwał się i utopił. 

* Arnsdorf. Pewne młode małżeństwo 
obdarzone zostało w wigilia Bożego Narodzenia 
trojętami: chłopcem i dwoma dziewczętami. 
Dzieci sa zdrowe. 

* Z Raszęga. W wigilia Bożego Naro- 
dzenia mieliśmy bardzo piękne przedstawienie. 
Mlodzieniec przebrany za staruszka przedsta- 
wiał św. Józefa, prowadząc osiełka za soba, 
na którym siedziała postać wyobrażająca Najśw. 
Pannę. Drugi młodzieniec przybrany był za 
pasterza, z owczarskim kulasem, z trąba w 
ręku i z owieczka pod pachą niby do szopki 
betlehemskićj zdążając. Dwóch innych mło- 
dzieńców przybranych w bieliznę, z naturalne- 
mi skrzydłami, z instrumentami w ręku przed- 
stawiało Aniolów. Wstępując w dom, zabrza- 
kano dzwonuszkiem, a Aniół, który przodem 
szedł, zawołał: »Chwała na wysokości Bogu, 
a na ziemi pokój ludziom dobrej wolic i za- 
częto śpiewać pieśń kolędowa: » Pomaluśku Jó- 
zefie, pomaluśku proszę,« Tę melodyę Anioło- 
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wie na skrzypcach i cytrze gral, a w tóm 
śpiewaniu Józef wkoło po izbie osiełka prowa- 
dzał. Po odśpiewaniu kilku wierszy pieśni pro- 
sił Józef pokornie o nocleg, przedstawiając, że 
już obszedł cało Betlehem wszędzie przepełnio- 
ne gośćmi, a nigdzie noclegu nie dostał, A nio- 
łowie tymczasem dzieci głaszcząc do regularne- 
go paciorka codzień, do posłuszeństwa i usza- 
nowania rodziców napominali, zapewniając, że 
im dużo dzisiaj w nocy Pan Jezus cukierków 
nakładzie. Starszych zaś napominali do miłości 
Boga i zachowywania przykazań Boskich, Na- 


( koniec życząc wesołych Świąt Bożego Narodze- 


nia, odeszli. Było to bardzo piękne przedsta- 
wienie, że aż za serce chwytało i naśladowa- 
nia godne. Nikt nie poniósł krzywdy ani ura- 
zy, nawet dziateezki się nie bały, głaszczac o- 
siołka i obiecując codziennie paciorek odmawiać 
i rodzicom być posłusznymi, 


* Z parafi Bartóltowskićj. Donosimy 
Szanownój Redakcyt, że w sąsiedniej wiosce M. 
mamy nauczycielu katolika, który i po polsku 
mówi, ale polskie słowo tak go w oczy kole, 
żo gdy raz w szkole ujrzał na >fiblu< Gazetę 
Olsztyńską, to ja zaraz zdarł i cisnal, a naka- 
zał, żeby więcój tej Gazety na oczy nie wi- 
dział. Duchowni nasi wołają z ambony, że 
dzieci pacierza polskiego nie umieja, ale kiedy 
teraz dziecko od rodziców po polsku pacierza 
się nauczy, to gdy zacznie do szkoły chodzić, 
zapomni wszystkiego. Nawet zakazane jest 
dziecku mówić po polsku na dworze i w do- 
mu, przez co dzieciak tak zgłupieje, że nawet 
w domu się zajaka, gdy po polsku mówi. 

(Nauczycielowi nie wolno zakazywać, aby dzie- 
ci rozmawiały na dworze po polsku. Tém 
mniój może zakazywać, aby w domu po pol- 
sku mówiły. Gdy posłowie polscy na to się 
skarzyli, odpowiedział minister, że trzeba ma 
o tóm donieść, u on postara się o to, aby 
nauczyciele podobnych rzeczy sobie nie pozwa- 
lali. Resztę musieliśmy opuścić, bo choć 
ów jegomość slabo mówi po polsku, przez to 
się lepićj nie nauczy, jeno złość weźmie wie- 
ksza, a do tego nie chcemy go pobudzuć, Że 
Gazetę nazwał socyalistyczną, trzeba mu wy- 
baczyć, boć ów jegomość jest człowiekem ulom- 
nym jak każdy, więc czasem może słowo wy- 
rzec, z którego odpowiedzialność trudno by mu 
było zdać. Redakcya.) 
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tyłe z przerażenia, ile ze zdziwienia 
nad zjawiskiem. Zastanowił się, pa- 
trząc, jak zjawisko zwolna usiada w 
trumnie, a wieko z rumotem upadło 
na ziemię. 

Jeszcze się Jontek nie przestra- 
szył, tylko promień latarki puścił 
pełen na zjawisko. To zaś widząc, 
że Jontek nie ucieku, poczęło zwolna 
z trumny wychodzić, Zaduch, zgni- 
lizna napełniła sklep cały, i zaiste! 
trzeba było być Jontkiem, aby nie 
uciec. 

On jednakże nie uciekł, tylko 
spokojnie przypatrywał się, jak zja- 
wisko stanęło na ziemi. Wtedy i on 
i zjawisko stali sobie naprzeciw, jak 
dwa posągi. 

Jontek postąpił krok naprzód ku 
zjawisku, a to uskoczyło w tył i o- 
gołociło się do połowy z białego o- 
krycia. 

— Do milion kroć!.. — zawołał 
Jontek rezolutnie, — gadaj ktoś jest,... 
nie chcesz? no my się musimy je- 
dnak z blizka poznać. 

Po tych słowach poświecił w 


twarz zjawisku i poznał wybladłego, 
drżącego Frącka. 

Jontek zrozumiał wszystko, zaśmiał 
się, że aż się sklep rozległ. 

- Toś to ty, dudku? — zawołał 
wśród śmiechu. nie wiedziałem, że 
tak jesteś dowcipnym. Patrzcie! pa- 
trzele.. o mało co byłby mnie na 
śmierć przestraszył, a on sam z tru- 
mnienką uszedł! 

I znowu śmiał się dziko, szatańsko, 

— Wszedłeś mi w drogę! — krzy- 
knął teraz Jontek, — musisz zginąć. 

Frącek upadł na kolana. 

— O, przecież mnie nie zabijaj, 


prosił, ~ wiesz, że mam rodzinę... 
— Milcz gadzino! krzyknął 


dalćj Jontek, tyś chciał mnie na 
śmierć wystraszyć. 

— O to tylko z trwogi!.. łaski — 
jęczał Frącek. 

— Mniejsza o wystraszenie, — 
ciągnął teraz Jontek dalój, ale 
tyś mnie chciał ubiedz po trumnien- 
kę, i albo ty, albo ja ją mieć będę. 

O, weź ją sobie weż! -zawołał 
skwapliwie Frącek, —owszem ci życzę. 


(Dokończenie nastąpi). 


Y 


Na 
h 


| 


E 


o 


| 
| 


* Włlościnnie niemieccy, mieszka- 
jacy w Poznańskiem, wysyłają do cesarza nie- 
mieckiego petycye, aby cła na zboże rosyjskie 
nie znosił. 

Pomiędzy innemi przesłał związek włościan 
kórniekich taką prośbę: 

»My niżej podpisani chłopi z prowineyi 
poznańskiej zniewoleni jesteśmy koniecznością 
zaprotestować przeciw wszelkiemu zniżeniu ceł 
od zboża. 

Żyto musimy sprzedawać 
pomimo pięciomatkowego cła od zboża. W ta- 
kich warunkach nie możemy się utrzymać i 
nie wiemy, zkąd brać pieniądze na procenta, 
podatki, myta, odzież i najkonieczniejsze po- 
trzeby, a do tego dodać winniśmy, że kredyt 
i zaufanie od nas powszechnie się odwraca i 
wskutek tego wielu z nas będzie musiało 
w niedalekiem czasie wyjść ze swych zagród. 

Mamy to mocne przekonanie, że jeżeli ceny 
za nasze produkty utrzymają się w obecnej 
obniżce i jeśli w przyszlym roku będziemy mieli 
złe żniwo, to my chlopi najprzód i zupełnie 
będziemy zrajnowani, mianowicie tu na wscho- 
dzie, nad granicą rosyjską, gdzie zboże rosyj- 
skie ceny za nasze zboże najbardziej obniża i 
gdzie równocześnie zaraza pyska i racic szkodzi 
a naszej hodowli bydła. 

A Co kn podniesieniu naszego gsopodarstwa 
tenrlem 1 mozolen uczynić było można, tośny 


niżej 6 marek, 


sumiennie uczynili, lecz tymczasem też podro- 


| Żaly wszystkie czynniki prowadzenia gospodar- 
Siwa: myto robotnika pedniosło się o 50 proc., 
; podatki się zwiększyły, nasze stare przed stu 
laty postawione budynki gospodarcze pochyliły 


< się kn upadkowi i musielismy nowe wznosić, 


gy na 


— nie wolno nam było budować, jak dawniej 
tanim kosztem, lecz byliśmy przepisami policyj- 
hemi zmuszeni stawiać z gruntu nowe, masy- 
Wne, twardym dachem kryte, na nasze stósun- 
i za drogie budynki, wskutek czego długi nasze 
Sie zwiększyły. 

n Dopóki nasze produkty miały jeszcze w 
Aru wartość, jaka wynikała z podaży i po- 
Sznkiwania, trzymał się nasz stan, bo złe żni- 
(Wo przynosiło nam lepsze ceny, a przy dobrym 
£niwie wystarczały nam ceny umiarkowane, lecz 
Bdkąd rynek nasz stoi otworem dln zagranicy, 
©dkad spekulanci i kapitaliści dyktują nam 

gieldzie, a pośrednicy, maklerzy i 


t Aancdlarze domowi jeżdżą od wsi do wsi i na 
|  Hnkach wyłudzają od nas bydło za  bezecn, 


dążymy zwolna, lecz statecznie do upadku. 


, My chlopi patrzymy przeto z wielkim nie- 


Pokojem w przyszłość i krom ufności w Bogu 


Mamy jeszcze tylko tę mocną nadzieję, że po- 


$ 


Kżne slowo Waszej Król. Mości może nas u- 
*dronić od bankructwa. « 

_ Tak rozpaczliwie utyskuja 
Sanie niemieccy. 


na biedę  wło- 


|. Na wieś pod Praga przybył młody 
| piec z towarami, trochę na żydka wyglada- 
/R6Y. Zalecał i matee i córce swoje towary; 


6 


Matka nie chciała wcale z nim mówić, córka 
obejrzała towary i zapytała się, coby jakieś 
 _Wiecidełko kosztowało. Kupezyk odpowiedział, 
t 5 złr. 

Na to panna: 2 złr. to bym dala, ale też 


POWTAĆ, 


~ dam, bo mama nie pozwala od żydów ku- 


E a, 


— Ja nie żyd! — odparł kupczyk, — i 
dowód wydobył różaniec. 
+ — Proszę — rzekła panna, — kiedy nie 
=. to zmówmy razem-różaniec! 
i Żydek posłyszawszy to, zapakował towary i 
 „fAósl się wnet, szukając po wsi takich pa- 
| nek, co różańca nie odmawiają. 
a, Niezwykłe oszustwo. Prawie niepra- 
p. Podobna historya obiega prasę europejska. 
lą") oszuści włoscey: Bustelli i Abaldacci, 
zleż ich towarzyszka, która przybrała sobie 
tokratyczne nazwisko, wyzyskiwali w nic- 
aly sposób katolickie uczueia trzech Fran- 
Ip": przybyłych z pielgrzymką do Rzymu. 
$ “rafili oni wmówić w latwowiernych ludzi, że 


„at 
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papież został potajemnie usunięty za sprawa 
trójprzymierza i trzymany jest w podziemiach 
Watykanu, a role papieża pelni czlowiek pod- 
stawiony, bardzo podobny do Leona XIH. 
Straż przy więzieniu trzyma książe Jan Lota- 
ryński, który gotów jest za pewna sumę ulat- 
wić wyzwolenie papieża. Trzćój pobożni Francuzi, 
mianowicie proboszez z Loigny ks. Sue, nota- 
ryusz z tegoż miasta i kupiec, uwierzyli »do- 
kumentom«, jakieim przedstawili oszuści, uży wa- 
jacy wysoce arystokratycznych nazwisk i ofia- 
rowali na cel oswobodzenia papieża 60,000 fr. 
Dobrzy ci ludzie, powróciwszy do domm, przez 
kilka miesięcy niecierpliwie oczekiwali wiado- 
mości o przybyciu wyzwołonego papirża «ło 
Francyi, aż nakoniee stracili. wiarę i zawiado- 
mili policyq. Szezęśliwym trafem  wyśledzono 
oszustów. 


ROZMAJTOSCOL 


— Z drobiem podczas większych mro- 
zów trzeba ostrożnie postępować. Rano należy 
kury wypuszczać dopiero około godz. 10, kie- 
dy już słońce trochę powietrze ogrzeje. Przy 
zamieci śnieżnćj lepićj je zostawić w kurniku, 
ale trzeba kurnik przewietrzyć, żeby kurom nie 
brakło świeżego powietrza. Kury z długiemi 
grzebioniami cierpią bardzo wiele ol mrozu. 

Miejsca, gdzie drób ma biegać po świeżem 
powietrzu, powinno być z śniegu zamiecione. 
Nailepićj posypać na takie miejsce płew i 
piasku. Zimą można kurom dawać liści kapu- 
ścianych, także pociętych buraków, gotowanych 
kartofli, ale nie na gołój ziemi, tyłko na slo- 
mie lab plewie, żeby pasza od ziemi nie 
zmarzła. Wtedy kury ezęściej niosą jaja. 

W kurniku nie powinno hyć więcćj zimna 
jak 4 stopnie, bo inaczćj kury zaprzestają no- 
sié. Dobrze jest nałożyć w kurniku grubo su- 
chój mierzwy, bo to trzyma cieplo i kury che- 
tnie na niej siedzą. 

— Stan bydła w Niemczech mógłby 
być zdaniem doświadczonych rólników lepszy., 

Bydło spisuje się w Niemczech co lat 10. 
Podług ostatniego spisu z 1 grudnia 1893 
było w Niemczech 

koni 3,967,000 przed 10 laty 3,522,000. 
Przyrost ten nie wystarczył, bo co rok prawie 
sprowadzono z zagranicy 64,000 koni, z sa- 
méj Rosyi 37,000 lekkich kon, z  Austryi 
10,000. Za zagraniczne konie zapłaciły Niom- 
cy 52 miliony marek. Wojsko zukupuje głó- 
wnie łekkie konie. 

Bydła naliczono 17,496,000 sziuk, przed 
10 laty 15,786000. Z zagranicy zakupiono 
135,000 krów, 43,535 wołów i 76,000  jało- 
wie, wydano na to 78,205,000 m. Lepsza ho- 
dowla bydło bardzoby się Niemcom zdała. 

Liczba owiec spadło bardzo. Naliczono izh 
13,775,000, przed 10 laty 19 milionów, a 
przed 20 laty hodowano ich w Niemczech je- 
szcze 24 miliony. Wełna spadła w conie, więc 
rólnicy mało się owcami zajmują. Niemieckiej 
wełny mało się też wywozi za granicę. . 

Świń naliczono 12,056,000, przed 10 laty 
9,206,000 sztuk. Ale i tu sprowadzono z za- 
granicy więcój świń, aniżeli ich wywieziono, tak 
że i ten przyrost uważają rólnicy za niedosta- 
teczny. Profesor rólnietwa Moller jest tego 
zdania, że gospodynie w Niemczech sprzedają 
teraz mleczywo prawie wyłącznie do mieczarni, 
w domu robią za mało sera. i dla tego brak 
im serwatki do żywienia prosiąt. 

Niech się nasi gospodarze biorą w kupę i 
niech hodują wszelkie gatunki bydła. 

— (Ciekawy zakład. W  Groskalme- 
rode siedzido w oberży kilku gości przy piwie; 
kiedy oberzysta przyniósł nieco kiszki wątro- 
bianki, odezwał się właściciel wozów do naję- 
cia Sch.: takiej kiszki chciałbym mieć metr 
sześcienny! nie mając pojęcia, ile kiszek zmie- 
ścł się n. p. w skrzyni, mającćj objętość metra 


sześciennego. Jeśli mi dobrze zapłacisz, to ci 
wyrobię kiszek na metr sześcienny — odpe- 
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wiedzial oberzysta R., który także nie wiedział, 
ileby takich kiszek byl zniewolony narobić. 
Chcac podać wysoka sume, zażądał 300 mk. 
Sch. przystał na tę ceng — a jelen z obe- 
enyeh gośe, kupice, założył się znów, że obe- 
rzysta R. chętnie zaplaci 300 marek niż wy- 
robi Isle kiszek watrobianych, by mialy obję- 
tość jednego metra szościonnego. Kiedy i ten 
zakład stanał, wzioto się do obliczenia i po- 
kazało się, Że na 1 metr kiszek na dłuż, 1 
metr kiszek na szerz i 1 metr kiszek na wy- 
sokość -— co daje 1 metr sześcienny, wyjdzie 
16 do 15 centnarów watroby; centnar po 70 
mk. leze, wypadnie około 1300 marek Z 
tego pokazuje się, że ów oberzysta chotnie za- 
placi po 300 masek zakkulu jednemu i dru- 
giemu, niżby mial watrobianki tabzykować, 
chociaż mu pozostawiono czasu no całą zimie. 

— Manewra cesarskie wiecie 1504 
odbęda się miedzy zacholniopruskim i wscho- 
dniopruskim korpusem wojskowym. Gdzie be- 
lzie punkt środkowy tych manewrów, jeszcze 
nie jest wiadomóm. Wedłe jednych będą się 
odbywały w okoliey Świętójsickierki, Melzaku, 
Ornety i Kiszporka; w takim razie miałby cer 
sarz główną kwaterg w Królewca. Wedle zda- 
nia innych bedzie Malbork puktem środkowym 
manewrów. 

Ciekawy wypadek zaszedł w Ber- 
linie z losem loteryi »Czerwonogo krzyżac. 
Dziewczyna slużebna Zofia Jahnke, belaca w 
służbie u kierownika browara p. M. Sehle- 


singera, przy uliey  Wilkelmowskićj ne. 35, 
kupiła sobie los na owa loterya. Po ukoń- 


czonem ciagnieniu nie otrzymawszy winelomo- 
ści pomyślnćj o jakiśjkolwiek wygranćj, wrzu- 
cila ten los w śmieci, ale zapisala sobie numer 
w ksiażkę od nabożeństwa. Wiem dowiaduje 
się z gazety, że główna wygrana na 100 ty- 
sięcy marek padła na los ten a ten, a dziwna, 
że odbiorca nie zgłasza się po pieniadze. Za- 
glada do książki, porównuje nunery i o malo 
ze skóry nie wyskoczyła — jak to mówią — 
gdy się przekonała, że to właśnie jej los wy- 
grał tę ogronmą sumę pieniędzy. Powiada o 
tem państwu a ci jej smutną głosza wiadomość, 
że pieniądze będą wypłacone tylko okazicielo- 
wi losu — w razie przeciwnym przepadną ka- 
sie loteryjnej na korzyść » Towarzystwa Krzyża 
Czerwonego. Ofiarowala 5 tysięcy marek 
temu, kto jéj ten los ze śmieci wyszuka, ale 
nadaremnie, Udala się do pana swego i ten 
w jej imienin podał prośbę do cesarza, aby 
slużącćj jéj wypłacono wygrana, chociaż losu 
nie ma. prawę tę będą rozstrzygały władze 
i służąca ma składać przysięgę, że wlaśnie 
tego a tego losu była ona wlaścielelką. Zre- 
sztą tam, gdzie los kupila, nazwisko, jój po- 
winno byb być zapisane. 

* W Łobzowie pod Krakowem odby- 
waja się przedstawionia jasełek, które wprowa- 
dzili w życie nauczyciele miejscowój szkoly 
Przedstawienia urzadzono w sali szkólnej, u- 
myslnie na ten cel gustownie przybranćj. Ca- 
łość dzieli się na 5 scen,  przedstawiających 
na tle dawnych kolend kantyezkowych naro- 
dzenie Dzieciątka Jezus. | Młodzież szkólna, 
pięknie ubrana, przedstawia trzech królów 
Heroda, aniołów i pasterzy w narodowych 
polskich strojach, Sceny przeplatane sa pic- 
śniami kantyczkowemi. Gra małych artystów 
chwyta za seree widzów i przenosi ich do 
Betlcem. Wstęp bezpłatny. Dobrowolne da- 
tki przeznaczone na wsparcie ubogiej dziatwy” 
szkólnćj, 

Nie słyszeliśmy o podobnych przedstawic- 
niach w ziemiach polskich pod panowaniem 
pruskiem. Urządzenie jasełek nie sprawiłobr 
wiełkich trudności, a mianowicie po wsiach 
starsi i młodzież mieliby nietylko piękna ro- 
zrywkę, ale utwierdziłoby się także w sercach 
widzów uczucie religijne, które w skutek ró- 
żnych wpływów narażone jest u nas na wiel- 
kie niebezpieczeństwa. 

* Biedę i nędzę cułopów i robotników w 


Sycylii opisuje jeden z dzienników włoskich w 
ten sposób. 

Chlopy pracuja jak woiy przez caly dzień, 
a nawet kawał w noc, pija tylko wodę, jedzą 
chleb z cebul, jeżeli naturałnie jeszcze go 
maja; o mięsie nie ma nawet mowy, przytem 
mieszkają w bardzo niezdrowych  pomioszka- 
niuch, sa po ezeei bardzo lieko ubrani i stra- 
sanio zacofani w oświacie. 

Latowa pom, kiedy pan ich używa wszel- 
kich wygód i przyjemności i wyjedzie do wód, 
oni nie maja nieraz co jeść, zimą cierpia. głód, 
biedę i niedostatek. Sluchać przytem muszą 
naiokro: pniejszych wyzwisk ze strony rządzeów, 
urzędników i wreszcie samych pracodawców, 
przez których w dodatku bywają w straszny 
sposób wvzyskiwani  Chlopi w Sycylii nie są 
w stanie dłażćj pracować, jak do 50 roku, 
potem stają sie niezdatni do pracy i żebrzą, 
alho umieraj: W strasznéj nedzy w szpitalach, 

Gorsze jest jeszcze położenie robotników, 
prae ujacych w fabrykach siwki Wyzyskiwa- 
nie ich przechodzi pojecie ludzkie i woła 
wprost o pomstę do nieba. Widać tam nie- 
jednokrotnie 8-letnich chłopców, którzy kaszląc, 
z płaczem w dasznem i stochlem powietrzu w 
kopalniach pracować muszą po 12 godzin 
bez wytchnienit o suchym kawalku  cileba. 
Nad nini stoją urzędniey z batogami i dopu- 


szczają się nieraz najokropniejszych nadużyć. 
Płakać trzeba, patrząc na nieszcześliwe te o- 
fiary, 

Rząd włoski dokona wielkiego dzieła spra- 
wiedliwości, jeżeli postara się o ulepszenie doli 
klas pracujących w Sycylii. 


Wiadomości kościelne. 


W uroczystość śś, "Trzech Króli kazanie 
niemieckie powie o 10-tej przed poludniem ks. 
kapelan Weichsel, poezóm święcona bedzie kre- 


da i kadzidło, -— W niedzielę rano kazanie 
niemieckie powie ks. kapelan dr.  Giyalski, 
przed południem o 10-tej ks. kapelan Katke 


polskie. 
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Sprzedaż drzewa. 
We wtorek, dnia 9 stycznia rano o 9-tej 
w Purdzie drzewo na opał z obwołów Men- 
dryny, Mazuchy i Graszki. 
W poniedziałek, dnia 8 stycznia rano o 
9-tej w Stabigudzie drzewo na opał z obwo- 
dów Ustrych, Grada i Bonferne. 


Na Czytelnie ludowe 
złożyli na ręce kolektora p. Antoniego Mazuch 


w Raszegu nastepujacy pp.: Jakób Mazuch, 
Józef Barabasz, Józef Hermański, Antoni Ma- 
zach, Józet Mazuch, Walenty Tvziak, Augu- 
styn Bieniek, Franciszek Jasiński, Ignacy Ro- 
mański, Józef Roweda, Marcin Ketsta i An- 
drzej Kiwitt po 50 fen, Walenty Karczewski 
30 fen, Józef Jeleniewski 25 fen, Michał 
Pogoda, Ignacy Kroguł, Józef Kopowski, Jan 
Odbwski, Józef Ban, Augustyn Scehimel- 
pfenig, Joachim Borowski, Angustyn Lużaj i 
Anna Barwińska po 20 fen, Augustyn Bar- 
wiński, Walenty Krůger, Karol Welk, Miko- 
łaj Trempnau, Michal Klinger, Józef Gninka 
i Józef Bielecki po 10 fen. Z Bredynka 
złożyli pp.: Andrzej Krause 50 fen, Franci- 
szek Kojtek i Matyasz Babiel po 25 fen. 
Razem 10 m. 5 fen. 

Z Otendorfa złożyli na rece p. Fr. Szcze 
pańskiego nastepujące osoby.: Jan Bogdański, 
Franciszek Dost i Antoni Wagner po 50 fen., 
Augustyn Ehm, Jan Herrmann i Jakób Ja- 
koś po 50 fen, Jan Miszka 10 fen — Z 
Malego Lamkowa złożyli: Walenty i Augustyn 
Jandshófi po 50 fen. — Razem 3 m. 20 
fen. 


U nas złożył p. Radomski z Olsztyna 20 


fen. Razem 10 m. 30 fen. 


| mma M MM | ROZNI na 


Prosta 


NI? 


ii IN Fischer, Olszty Bei, 


pozwa'a sobie Szanownój tutejszćj jak i zamiejscewćj 
Publiczności na nadchodzącą porę zimową swój jak naj- 
bogacićj zaopatrzony 
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jak najuprzejmiej polecie. 

Mam zapasy tak trzewików jak i butów bez i z 
ciepłym podszysiem dla mężczyzn, kobiet i dzieci, 
jako i prawdziwierOsyjselzie i niemiie"- 
CKk1e kalosze w wszystkich możliwych tylko gatun- 
kach i pe rómych cenach. 

Wszystek towar. tak buty jak i trzewiki, są z naj. 
lepszćj skóry, robione przez tutejszych mistrzów szew- 


kich akuratnis i dobrze, tak, że ce do twwałoświ nie 
nie pozostawiają do życzenia. 
Ceny są umiarkowane, tanie. tak, Ż: każdy kupu- 


jacy zostanie zadowolony. 
Z wysokim szacunkiem 


S. Fischer, 


Prosta ulica IU. Frosta ulica I0, 
Sr Obstalunki podług miary, jako i reparacye wy- 
konują się rzetelnie i w krótkim ezasie. 

waz Mój skład skór prowadzę jak dotął i na- 
dal i jest tenże we wszystkie gatunki skór, chllaw , 
artykułów dia szewców i t. d. zawsze dobrze zao- 
patrzonY. 


reellu Becdiwumi jj — beola i.rwise.  (tarantirt Eingeschossene 
Revolver Cal. 7 mu. 6 Mk., Cal. 9 mm. 9 
Mk. Teschiu- Emi ohne lauten Kaall Cal. 
6 mm 8 Mk., Cal. $ mm 12 Mk — Doppel- 
jagdkarabiner von 25 bis 35 a) einikuf. 
Jaydkaraliner von 18 bis 20 Mk. - Westen- 
taschenteschins$Mk Pórseh-n SekSALRORaen 
von 15 Mk. an. — Centralfeuer-Doppelfiinten 
W prima Qual. ron 39 Mk. an. — Patentluft- 


gewuhra ohne Geräusch 16 31k.—Jagdtacchen prima Leder 6 Mk.— 500 


Central-Hüisea 6 Mk. Zu jeder Waffe 25 Patrenea gratis. Paekung 
umsonst. Umtauseh kostenlos. Kataiex 64 Seiten stark gegen 50 Pt- 
Barken. — Schlagringe ohne Śpiteen 1 Mk., mit Spitsea 1,00 ML — 
Fir jede Waffe p jeh volle Garantio. 


K, Lief. aller Jagd-u.Schütrenvereine, 
Deutsche Waffenfabrik Hah il Anaa Berlin S. W. 12. Friedrichstr. 218. 


Drukiem, nakładem i pod redakeyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) 
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A. Bromtra, 


©O1BSGtcY IL. 


JEA Interes założony w roku 1835. W> 


wi tad 


z papiera, towarów 
butów i trzewików niitieriyoh tapicerskich i krótkich 


Wełna da dziania 


i wyszywania. 


ZŻaezęte i gotowe wyszywia. 


<Q Towary wełniane. gorsety. P> 

lampy, sprzęty gospodarcze, 
zabawki, 

wszystko PP zniżonysh cenach 


Szklo, fajans, poreelana, 


Z powodu zamierzaneg) przekudowania domu nizcia cay 


Miesieczia rozsyłka 
500 000 sztuk. 

Nim nowy podatek na 
cygara przyjdzie, rvzsyłam 
moje wyborne z amerykań- 
skićj tabaki wyrabiane cy- 
gary: 


Cyg. Universal: 500 sztuk 
tylko 4 mk. 1000 sztuk 7 mk. 


Hevanillus: 500 sztuk tylko 
6,50 mk. 1000 sztuk 12 mk. 
Że w krótkin czasie cena się 
o 33 proc. powiększy, proszę o 
wczesne zamówienia. 
P. Pokora Fabryka evgar. 
Wejherowo (Neustadt W. Pr.). 


Cry. 


tabako. 


eraz wszelkie towary kolo- 
nialne polecam po najumiar- 
kowańszych esnach. 


STEFAN NOWAK, 


ulisa Lipsztaeka nr. 15. 


Dwóch chłopeów porzą- 


dnych rodziców, chcących 
się wyuczyć 
krawiectwa 


może natychmiast wstąpić 
w naukę u J. Laskowskie- 
go w Gietrzwałdzie (Die- 
richewalde. 


Szakam 
dvoch naai 
do mego składu materyal- 
nege i towarów kolonial- 
nyeh. 
H. Scheeneberg, 
Olsaiyn. 
9 pli z pszczołami 
ma na sprzedaź Sabeilek. 
grósek, mieszkający u go- 
spedarza Skować w Wój- 
tewie (Fitigadorf). 


RICH KOWALSKI 


sapełnie newy jest tanio na 


spraedaż. U koge? powie 
drukarnia „Gazety Olsztyń- 
akiój * 


qi 


